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Treść: Sprawozdanie z posiedzeń Ogólnego Zebrania Członków c. k. 
Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego, odbytych w dniach 
21 i 22 stycznia 1867 r. Posiedzenie I. dnia 21 stycznia zra- 
na (ciąg dalszy). — Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu w dniu 
5 lutego 1867 r. — Jeszcze nieco o kadastrze, p. H. N. — 
Do kwestyi reorganizacyi Towarzystwa gospodarczego, p. J. K — 
Aforyzmy gospodarskie. — Ogłoszenie c. k. Towarzystwa galic. — 
Porządek targowy na pierwszym targu bydła i machin mającym 
się odbyć w Pradze, w dniach 16, 17 i 18 maja 1867 r. — In- 
serat o Akademii rolniczej w Prószkowie, 


EE A ŚĆ 
SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego krakowskiego, odbytych w dniach 21 i 22 
stycznia 1867 roku. 


POSIEDZENIE I 


dnia 21 stycznia zrana. 
z (Ciąg dalszy). 


Z kolei czynności przystąpiło Zgromadzenie do rozpraw nad 
pytaniami postawionemi na porządku dziennym nioiejszego ze- 
brania. Na pierwszem miejscu stało pytanie postawione przez 
Członka Tow. p. Henryka Sławińskiego: „Czy nie byłoby korzy- 
stnym środkiem podniesienia w kraju hodowli bydła rogatego u- 
tworzenie instytucyi krajowej buhajów rasy szlachetnej do rozpło- 
du, pod zarządem i opieką Towarzystw rolniczych?“ — W nieo- 
becności p. Sławińskiego Członek Komitetu p. Szumańczowski od- 
czytuje następne do hodowli bydła odnoszące się uwagi: 

„Przed laty mniej więcej czterdziestu, rozpowszechniła się 
była u nas hodowla bydła szwajcarskiego. W kilku zamożnych 
gospodarstwach utrzymywano krew czystą (Volblut), w powszechno- 
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ści zaś przypuszczano buhaje tej rasy do krów swojskich. Środek 
ten stopniowego podnoszenia rasy bydła rozpowszechnił się był u 
nas tak dalece, nietylko w dworskich lecz i w włościańskich obo- 
rach, że są dzisiaj okolice, w których swojskiego bydlęcia dopa- 
trzyć się trudno. 

Przymięszanie krwi obcej bardzo niekorzystny wpływ wywar- 
ło na nasze bydło. Nabrało ono wprawdzie okazalszych kształ- 
tów, lecz straciło cenne przyiuioty, które, jeżeli w skutek zanied- 
banej hodowli nie w pełnym rozwoju, /przynajmniej w miernym 
posiadało stopniu. Dzisiaj chcąc nabyć, ezy to na mleko, czy do 
pociągu użyteczne bydlę, szukać go trzeba w okolicach, których 
zaraza krwi szwajcarskiej nie dosięgła. 

Tak niekorzystnego wpływu nie należy przypisywać rasie, 
która do uszlachetnienia była użytą. Gdyby bydło tego zawodu 
nie opłacało należycie kosztów utrzymania, przezorny Szwajcar, 
dla którego ta galęż gospodarstwa głównym jest źródłem zamo- 
żności, byłby niezawodnie rasę własną na inną odpowiedniejszą 
zamienił. Skoro to zaś nie nastąpiło, przypuszczać należy, że się 
ona w swojej ojczyznie należycie wypłaca. Widziałem w Wiedniu 
na wystawie bydło rasy berneńskiej z dóbr Areyksięcia Albrechta, 
rasy szwiekiej z dóbr hrabiego Henkla, które obok okazałych 
kształtów, mlecznością holenderskiemu bynajmniej nie ustępowało. 
Do tych rezultatów doszli umiejętną i staranvą hodowlą. 

Przyczyn więc niepowodzenia w naszym kraju nie w wa- 
dach błędnie rasie tej przypisywanych, lecz w naszej nieudolności 
szukać należy. A 

Przed kilkunastu laty sprowadzono do nas bydło holender- 
skie. Umiejętna i staranna hodowla tej znakomitej pod względem 
mleczności rasy dała w kilku okolicach zupełnie zadawalniające 
rezultata. Z Żywca, Krzeszowic, Sledziejowic i t. d. rozeszło 
się zapewne odtąd po : raju parę tysięcy buhai. Wpływ ich wi- 
nienby już być widocznym. Jakoż rzeczywiście, w wycieczkach 
które rok rocznie odbywam po kraju, zdarzało mi się dosyć czę- 
sto w różnych okolicach spotykać tak w dworskich oborach jako 
też u włościan pojedyncze sztuki a nawet całe stada bydła, no- 
szącego niezaprzeczoną cechę pochodzenia od rasy holenderskiej. 
Przymiotów wszakże, jakiemi się ta rasa w swojej ojczyznie a 
nawet u nas w oborach zarodowych odznacza, napróżno szukałem. 
Sprowadzenie więc bydła holenderskiego utworzyło, przyznać na- 
leży, kilka znakomitych obór, korzystnego jednak wpływu na o- 
gół hodowli nie wywarło. W przyszłości zaś jeżeli z bydłem ho- 


lenderskiem tak nieumiejętnie i niedbale jak nie dyś z szwajcar- 
skiem obchodzić się będziemy, wpływ ten według mojego przeko- 
nania zgubnym się nawet okaże. 

Wysoko wykształcone organa rasy szlachetnej daleko bar- 
dziej ulegają wpływom ni. korzystnym na jakie są u nas narażo- 
ne i skutkiem tych wpływów bardziej degenerują, niż organa grubsze 
bydła swojskiego. Degeneracya zaś w oganizmie bydlęcym szkodliw- 
szą się okazała niż brak wykształcenia. 

Do wspomnionych wyżej szkodliwych wpływów policzyć 
można : 

Ostry nasz klimat, który na łagodniejszy zmienić nie jest 
w naszej mocy, lecz przez stosowne postępowanie bydło od zi- 
mna chronić możemy. Głównie zwrócitby należało uwagę na 
szkodliwy u nas zwyczaj wyganiania na pastwiska bydła w cza- 
sie słót jesiennych. 

Karma szczupła, w stosunku do zawartych w niej części po- 
żywnych zbyt wielką mająca objętość, a eo do części składowych 
źle skombinowana. 

Surowe, nieludzkie obchodzenie się z bydlętami. Wiele za- 
pewne jeszcze lat uplynie, zanim te na hodowlę była szkodliwie 
oddziaływające wpływy usuniętemi zostaną. Jak długo to nie na- 
stąpi, uszlachetnienie rasy przez dodanie krwi obcej pożądanych 
nie wyda owoców. Pierwej nam więc nauką a szczególnie przy- 
kładem na usunięcie przeszkód działać należy, zanim o wprowa- 
dzeniu wysoko wykształcony.h ras bydła pomyśleć będziemy mo- 
gli. W odwrotuym porządku, dotyczasowe nasze działanie pomyśl- 
nych nie dało rezultatów. 

Co do premiów za chów bydła, sądzę, iż na te fundusze po- 
trzebne się znajdą, jeżeli się znajdą przedmioty godne premiowania 
i jeżeli stosunki kraju dozwolą nam urządzać wystawy, których 
w obeenem położeniu trzeba było koniecznie zanieclać. 

Odwoływanie się o fundusze do kraju uważałbym z tego po- 
wodu za niestosowne, iż budżet krajowy i tak wydatkami jest 
przeciążonym, zwiększanie zaś dodatków do podatków do ostat- 
nich zdaje się być posunięte granie.* 

Następnie p. Szumańczowski odnośnie do postawionego py- 
tauia wskazuje trudności, na jakieby ustanowienie instytucyi bu- 
hajów natrafiło, a mianowicie na trudności utrzymywania buhajów 
ras szlachetnych. Tam bowiem tylko możnaby być pewnym że 
buhaje takie znajdą dostateczną pieczołowitość i należyte utrzy- 
manie, gdzieby się dwór tego podjął — na włościan w tej mierze 
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liczyć nie można, — dwór zaś nie wszędzie chciałby i mógł się 
tego podjąć. Z tego powodu p. Szumańczowski oświadcza, iż Ko- 
mitet wnosi przejście nad tem pytaniem do porządku dziennego. — 
P. Baszczewicz z uwagi na ważność pytania i mogące z podobnej 
instytucyi spłynąć pożytki, wnosi, aby rozbiór pytania tego odło- 
żyć tylko, a to do reorganizacyi Towarzystwa ; wtedy bowiem, gdy, 
jak się tego spodziewać należy, potworzone zostaną Towarzystwa 
filialne, i trudność utrzymania buhajów zniknie, jak skoro filie bę- 
dą mogły nad tem czuwać. P. Szumańczowski oświadcza iż zu- 
pełnie zgadza się z wnioskiem p. Baszczewicza, i że Komitet 
tylko na obecną chwilę wnosił przejście nad tem pytaniem do 
porządku dziennego. — Zgromadzenie również przyjmuje wniosek 
p. Baszczewicza. 

Pytanie Zgie postawione zostało przez Członka Towarz. p. 
Ludwika Krzyszkowskiego, a było następnej treści: „Gdy wyłącz- 
na produkcya zboża nie zdaje się już dziś być dostatecznem źró- 
dłem odpowiedniego dochodu z gospodarstw naszych, — nastręcza 
się pytanie: jakie inne rośliny dałoby się uprawiać, które obok 
jednoczesnego utrzymania siły produkcyjnej ziemi, zapewnićby 
mogły najwyższy możliwy z niej dochód? — Byłoby pożądanem 
i prawie niezbędnem, aby zalecający te rośliny, wskazali zarazem 
na doświadczeniach oparty i liczebnie udowodniouy najkorzystniej- 
szy sposób ich uprawy.* Nad pytaniem tem, gdy wnioskodawca 
jest nieobecny, a nikt inny nie zabiera głosu, Zgromadzenie prze- 
chodzi do porządku dziennego. 

Na 3cie pytanie postawione przez Członka Komitetu p. Sta- 
nisława Żeleńskiego: „Czy płaska orka jest korzystną, a miano- 
wicie jakie są jej skutki w polach nizko położonych i mokrych ?“, 
sam wnioskodawca odczytuje odpowiedź *), 

- Przy pytaniu 4: „Czy ma być urządzona w tym roku przez 
nasze Towarzystwo wystawa rolnicza, gdzie i kiedy?* Prezes 0- 
świadcza, iż Komitetowi przysłuża prawo zarządzenia wystawy, 
jednak nie wiedząc czy będzie dostateczna ilość wystawców, uczy- 
nić tego nie chciał. P. Konopka robi uwagę, iż ze względu na 
wystawę Paryzką, w której i nasi gospodarze zapewne udział 
wziąść zechcą, pora na wystawę naszego Towarzystwa mniej sto- 
sownie byłaby wybraną. — Gdy nikt więcej w przedmiocie tym 


*) Odpowiedź tę podamy później. P. R. 
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nie zabiera głosu, Zgromadzenie na wniosek Prezesa przechodzi 
nad pytaniem 4tem do porządku dziennego. 

Pytanie Ste następującej było osnowy: „Ziomek nasz pan 
Wyczałkowski, elew szkoły irrygacyi i drenowania w Lezardeau 
w północnej Francyi, zgłosił się do naszego Towarzystwa z oznaj- 
mieniem zamiaru zawiązania w Galicyi stowarzyszenia na wielką 
skalę drenowania i irrygacyi. Do stowarzyszenia tego pragnie 
on powołać zapomocą akcyj cały ogół mieszkańców, nietylko wła- 
ścicieli i dzierżawców dóbr, ale też i kapitalistów. Stowarzysze- 
nie to drenowałoby i irrygowało na żądanie i stosownie do po- 
trzeby własnym nakładem, a majętność gdzieby te roboty uskute- 
czniono, spłacałaby należytość wraz z procentem w przeciągu lat 
15, 18 lab 20, stosownie do warunków w urządzeniu towarzystwa 
bliżej określonych, a do stosunków miejscowych i siły kapitału 
stowarzyszenia zastosowanych. 

Zachodzi pytanie: czy doprowadzenie do skutku tej myśli 
zbawiennej na drodze projektowanej byłoby u nas możebnem ?* 

Członek Komitetu p. Julian Kirchmayer zabrawszy głos twier- 
dzi, iż skuteczność drenowania i irrygacyi tak jest dowiedzioną i 
stwierdzoną licznemi doświadczeniami, że zbyteczną byłoby rzeczą 
rozwodzić się nad tem. Z licznych sprawozdań widzimy, że nietylko 
podwajają one siłę produkcyjną ziemi, ale drenowanie na większą 
skalę w pewnych okolicach dawniej wilgotnych zastosowane, naj 
zbawienniejszy wpływ na stan zdrowia miejscowej ludności wy- 
warło. — Dlatego rządy wielu krajów przedsiębiorstwa te nietyl- 
ko wszelkiemi sposobami popierać zaczęły, ale nawet znaczne su- 
my na cele drenowania przeznaczyły. I tak parlament angielski 
w r. 1846 zawotował sumę około 8.800.000 funt. szter. jako kre- 
dyt mający się spłacać przez amortyzacyą dla właścicieli ziem- 
skich chcących grunta swoje drenować. Rząd francuski w roku 
1856 przeznaczył na tenże sam cel 100.000.000 franków. U nas 
trudności finansowe skarbu i szczupłość funduszów krajowych nie 
pozwalają nawet marzyć o podobnych ułatwieniach; dlatego p. 
Wyczałkowskiemu tem większa należy się wdzięczność, że usługi 
swoje chce krajowi poświęcić; gdy atoli udał się do nas po pew- 
ne daty i informacye, naszym obowiązkiem jest wyjaśnić mu fakty- 
czne położenie kraju i nieprzyjazne okoliczności, które projektowi 
jego założenia Towarzystwa akcyjnego stoją na przeszkodzie. I tak: 
1) Ubóstwo kraju. Przedsiębiorstwo takie, któreby dopiero po 
kilkunastu latach do wyłożonych kosztów wróciło, wymaga ogrom- 
nego kapitału. Richując żeby tylko 100.000 morgów zdreno- 


— 102 — 


wano, morg licząc po 20 fl. w. a., wypadnie 2.000.000 fi.— 2) Ak- 
cyonaryusze żądaliby gwarancyi procentu; ktoby go gwarantował? 
3) Trzebaby akcyonaryuszom dać jakąś dywidendę; — rachujmy 
5% jako procent, 3%, na dywidendę, 3%, na amortyzacyą, wy- 
niesie wszystko razem 11°/,; za wielki to podobno ciężar na wła- 
sność ziemską; przy ubóstwie naszych gospodarstw i braku obro- 
towego kapitału o wielkich zyskach z drenowania marzyć nie 
można. Głównie ono przy gospodarstwach forsownych znaczne 
daje rezultaty, przyspasabiając ziemię do przyswojenia sobie i prze- 
robienia na produkta nawozowych pierwiastków. Dlatego w An- 
glii tak wielką w gospodarstwach odgrywa rolę, że czyni możeb- 
nem użycie ogromnego stosunkowo kapitału obrotowego. — Pan 
Baszczewicz postawiwszy zasadę: „Fzempla docent“, co wedle nie- 
go znaczy po polsku: „Bądźmy mędrszemi przed szkodą*, chwali 
ostrożne w tej kwestyi postępowanie Komitetu, któremu nie tajno, 
jak to kieszenie obywatelskie u nas są wydrenowane. Odwołu- 
jąc się do wspomnianego przez p. Kirchmayera przykładu Anglii, 
mówi iż tam awortyzacya pożyczek udzielonych na drenowanie 
rozłożona była na lat 22 i dokonywała się procentem tylko 63/48 
wynoszącym, a jednak pomimo bogactwa narodowego Avglii po- 
życzający nie mogli wyjść na swoje. Jeżeli tak się rzecz miała 
w Anglii, cóż dopiero u nas? Nawet gdyby p. Wyczałkowski 
chciał obcych sprowadzić kapitalistów, mowca przeciwny jest te- 
mau, bo timet Danaos et dona ferentes, bo lęka się aby ci usłażni 
panowie ziemi potem nie zabrali. Zresztą, zdaniem jego, pilniejsze 
u nas są rzeczy do zrobienia, jak np. osuszenie kanałami równin 
pod wodą stojących ponad Dniestrem, Bugiem, Wisznią i t. d.; — 
radzi więc, aby p. Wyczałkowskiemu bardzo pięknie za jego do- 
bre chęci podziękować, ale projektom jego dać pokój. P. Mie- 
czysław Dzieduszycki łączy się do głosu poprzedniego mowey, o- 
pierając się na znanym sobie fakcie, że drenowanie przeprowa- 
dzone w Stryjskiem wcale się nie opłaca. Przeciwnie p. Kałuski 
jest zwolennikiem drenów i chwali korzyści z nich płynące. Pan 
Stanisław Żeleński godząc oba te zdania twierdzi, iż są pola tro 
jakiej kategoryi: jedne ktore nie potrzebują drenowania, drugie 
które drenować warto, trzecie które drenować koniecznie trzeba. 
Na pierwszych naturalnie drenowanie się nie opłaca, na drugich 
opłaca się, ale nie zbyt sowicie, na trzecich wreszcie dopiero zna- 
komite przynosi rezultata. — Wkońcu p. Kirchmayer, zabrawszy 
głos powtórnie, jest zdania, iż projektu p. Wyczałkowskiego od- 
rzucać całkowicie nie można, ale, jak skoro korzyści drenowania 
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i irrygacyi wogóle zaprzeczyć się nie dadzą, należy raczej pomy- 
śleć nad sposobami zmodyfikowania projektu tego tak, aby go 
w praktykę wprowadzić można było, jeżeli nie zapomocą akcyj, to 
może np. zapomocą Towarzystwa kredytowego, lub innej jakiej 
kredytowej instytucyi. W tym celu p. Kirchmayer stawia nastę- 
pujący wniosek: „W skutku objawionej przez p. Wyczałkowskiego 
myśli zawiązania w Galieyi Towarzystwa dla drenowania i irryga- 
cyi grantów, poleca się Komitetowi skomunikować się z p. Wyczał- 
kowskim w celu doprowadzenia do skutku podanej przez niego 
propozycyi i wyrobienia za porozumieniem się z nim projektu 
w tym kierunku, któryby do możebnych mógł doprowadzić rezul- 
tatów. * — Zgromadzenie wniosek ten przyjmuje i w uchwałę 
zamienia. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia Komitetu dnia 5 lutego 1867 r. 


Obecni: Prezes H. Wodzicki prezydujący. — Wice-Prezes Fr. 
Paszkowski. — Człon. Komit. Starowiejski, Dr. Szlachtowski, hr. 
Stadnicki, Kirchmayer, Szumańczowski, Konopka, Haller. — Se- 
kretarz Jawornicki. — Dyrektor szkoły roln. Czernichowskiej T. 
Niewiadomski. 


— W wykonaniu uchwały ostatniego Ogólnego Zgromadzenia wzglę- 
dem 'kategorycznego i stanowczego porozumienia się z dłużnikami To- 
warzystwa, postanowiono zgłosić się do wszystkich dłużników, a jedno- 
cześnie upraszać o. pośrednictwo w przeprowadzeniu układów tak kores- 
pondentów powiatowych jak i innych Członków Towarzystwa, których 
osobiste stosunki z dłużnikami dają nadzieję skutecznego na nich wpły- 
wu. — Do komisyi mającej się zająć przeprowadzeniem całej sprawy, 
której rezultat przedłoży następnie Komitetowi, zaproszono Członków : 
hr. Stadniekiego, Hallera i Kirchmayera. — Termin do stanowczej od- 
powiedzi postanowiono naznaczyć dłużnikom do 15 kwietnia; tym zaś 
których zaległości 2 lat jeszcze nie przechodzą, przez wzgląd na po- 
stanowienie $ 14 Statutu, nie zagrażać wykluczeniem. 

— Wedle drugiej uchwały Ogólnego Zgromadzenia ułoży się sze- 
mat deklaracyj, mocą której nowo wybrani Ozłonkowie winni złożyć pi- 


— 104 — 


semne przyrzeczenie ścisłego wykonywania wszystkieh postanowień Sta- 
tutu. Takąż deklaracyę podpiszą dłużnicy z któremi się układ prze- 
prowadzi. 

— Dalsza uchwała Ogólnego Zgromadzenia przekazuje Komitetowi 
wniosek utworzenia biura komisowo - informacyjnego w biurze Towarzy- 
stwa. Do zastanowienia się nad tą sprawą, a w danym razie ułożenia 
projektu organizacyi takiego biura wydelegowało Ogólne Zgromadzenie 
czynnych Członków Towarzystwa: Henryka Kieszkowskiego i Alfreda 
Milieskiego. Do Komisyi mającej się zająć tym przedmiotem, oprócz 
dwu pomienionych, wyznaczono z Komitetu Członków: Langiego, Żeleń- 
skiego, Kirchmayera i Sekretarza. 

— Wice-Prezes zwraca uwagę na ważność kwestyi finansowej 
w naszem Towarzystwie, a więc i konieczność ścisłego trutynowania ob- 
rotu funduszów i starania się o zaprowadzenie możebnej w wydatkach 
oszczędności. Do tego potrzebna jest stała Komisya z Komitetu. — Sko- 
ro zaś wedle $ 22 lit, b Statutu stała kontrola kasy i rachunków ma 
być wykonywaną przez dwóch Członków Komitetu przez Prezesa do te- 
go wyznaczonych, chodziłoby więc tylko o wzmocnienie tej Komisyi 
trzecim Członkiem. Gdy Komitet zgadza się z wnioskiem Wice-Preze- 
Ba, zaproszono do tej Komisyi Członków: hr. Stadnickiego, Dra Szlach- 
towskiego i Seredyńskiego, których zadaniem będzie skontrolowanie ksiąg 
przychodu i rozchodu z odpowiedniemi dowodami, "oraz kasy Towarzy- 
stwa, nareszcie zbadanie czyli i jakie zmiany w obecnym budżecie To- 
warzystwa, z zamiarem oszczędności połączonej z pożytkiem Towarzy- 
stwa dałyby się zaprowadzić, a nastęnie przedstawienie Komitetowi od- 
powiednich wniosków. z 

— Sekretarz przypomina, iż Komitet zobowiązał się przesłać na 
tegoroczną wystawę Paryską okazy zbóż i nasion gospodarskich. Gdy 
zaś dotychczas, mimo zanoszonych w tej mierze prośb, nie nie nadesła- 
no, a ostateczny termin oddawania przesyłek na kolej żelazną oznaczo- 
ny jest 15 lutego, uchwalono zamieszczenie niezwłoczne odpowiedniej 
odezwy w „Czasie“ i stosownej o tem wzmianki w „Kronice* tegoż 
dziennika. 

-— Wydział krajowy, na podstawie wniosków Komitetu z dnia 19 
czerwca i 18 listopada 1866 w przedmiocie urządzenia stosunku Wy- 
działa do szkoły rolniczej Czernichowskiej, tudzież w myśl uchwał sej- 
mowych z dnia 28 marca i 24 grudnia 1866 r. pragnąc unormować 
prawo nadzoru zwierzchniczego Wydziału nad rzeczoną szkołą w ten spo- 
sób, aby mu daną była moc i sposobność: 

a) powzięcia dokładnej wiadomości o każdoczesnym stanie Zakładu, 
tak pod względem naukowym jak i finansowego zarządu; 
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b) przekonania się o porządku szkolnym, oraz 0 pilności i postępach 
uczniów w naukach; nareszcie 
e) przestrzegania, aby udzielona z funduszu krajowego subwencya 
w całości na uzasadnione potrzeby szkoły obracaną była, 
żąda, aby 
I. Komitet przedkładał Wydziałowi krajowemu peryodycznie : 

1) potwierdzone przez Komitet rachunki roczne z ubiegłego roku; 

2) spis przedmiotów naukowych w szkole wykładanych i zatru- 
dnień praktycznych przez uczniów w gospodarstwie wykonywanych ; 

"oi 8) spis nauczycieli i podział godzin; 

4) spis uczniów i każdoczesne warunki ich przyjęcia ; 

5) zawiadomienie o wykluczeniu uczniów i utracie stypendyów 
z przytoczeniem powodów powziętych w tym względzie przez Komitet 
uchwał; nakoniec 

6) wykaz postępu uczniów, i spis tych uczniów którzy po ukoń- 
czeniu wszystkich kursów Zakład opuszczają. 

Ii. Aby Komitet zawiadamiał Wydział krajowy : 

a) o każdych zmianach w organicznem urządzeniu szkoły ; 

b) o wszelkich odbyć się mających egzaminach i popisach uczniów, 
III. Zastrzega Wydział, iż będzie miał prawo ustanowić stałego komi- 
sarza do nadzorowania szkoły rolniczej w imieniu Wydziału, jako 
też delegować specyalnie do tego Członków swoich, urzędników, 
bądź inne osoby; a Komitet jako też Dyrekcya szkoły udzielą ta- 
kowemu komisarzowi lub delegatowi wszelkich ułatwień i objaśnień, 
dozwolą mu szczegółowego wglądania w każdoczesny stan i wszel- 
kie środki naukowe Zakładu, tudzież w rachunki i dotyczące Za- 
kładu akta Komitetu. Nareszcie 
zastrzega sobie Wydział, iż Komitet udzielać mu będzie na żąda- 
nie wszelkich wyjaśnień w przedmiocie urządzania szkoły i jej 
stosunków. 

Wkońcu Wydział krajowy uprasza Komitet o stanowcze oświad- 
czenie się co do powyższych warunków; poczem przystąpiłby do mia- 
nowania pomienionego komisarza lub delegata, 

Komitet nie znajduje nic do nadmienienia przeciw warunkom przez 
Wydział krajowy postawionym, tem bardziej, iż zgodne są w większej 
części z wnioskami w tej mierze już poprzednio przez sam Komitet 
przedstawionemi. Jedyna wątpliwość jaka w jego łonie co do integral- 
nego przyjęcia propozycyi Wydziału powstała, spowodowaną jest ustępem 
pod III. Komitet nie usuwa się bynajmniej i usuwać się nie może od 
najściślejszej kontroli względem właściwego użycia subwencyi szkole rol- 
niczej przyznanej; udzieli owszem na każde żądanie wszelkich do wy- 
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pełnienia tej kontroli niezbędnych aktów, wyjaśnień i rachuków; z go- 
towością wszelkich ułatwień przyjmie delegowanego Członka Wydziału, 
również jak stale lub czasowo mianowanego komisarza : nie sądzi wsze- 
lako, aby zastrzeżona w ustępie III możność delegowania ogólnem mia- 
nem nazwanych urzędników, odpowiadała powadze i stanowisku Komitetu, 
wychodzącego z wyboru najcelniejszych obywateli krajowych. Tę przeto 
jedyną wątpliwość poddaje Komitet światłej rozwadze Wydziału w odpo- 
wiedzi na jego odezwę, nie mając zresztą nic do nadmienienia przeciw 
innym punktom zawartej w niej propozycji. 

— Przyjęto do wiadomości złożenie dyplomów przez kilku Człon- 
ków; gdy zaś X. Killar, X. Olcyngier, X. Cybulski i X. Buchwald za 
powód swego wystąpienia podają wniosek postawiony na ostatniej ka- 
dencyi Sejmu krajowego przez hr. Adama Potockiego, aby duchowni 
zawiadujący parafiami wykluczeni byli od obieralności na posłów; — 
Komitet uznał za konieczne oznajmić im ubolewanie, iż wniosek ten dał 
im pochop do usunięcia się od obowiązków w Towarzystwie które nie ma 
nie wspólnego z rzeczonym wnioskiem, ani wogóle z polityką, a którego 
jedynem zadaniem jest połączonemi siłami ludzi dobrej woli popierać 
interesa rolnicze, tyle dla wszystkich warstw społeczeństwa ważne. 

— (zł. Komit. Haller odczytuje referat do Wydziału krajowego 
w załatwieniu odezwy żądającej dostarczenia dat odnoszących się do wa- 
gi bydła żywej i rzeźnej w obwodach zachodniej Galicyi. Zgodnie z wnio- 
skiem referenta Komitet uchwala przesłać Wydziałowi wszystkie spra- 
wozdania nadesłane w tym przedmiocie z kraju, z uwagą, iż na ich 
podstawie nie dą się ułożyć stanowczej i dokładnej normy; że zaś naj- 
właściwszą i jedynie skutecznę drogą dojścia do pożądanego celu byłoby 
zgłoszenie się Wydziału bezpośrednio do Magistratów miast, z kategory- 
cznem żądaniem dat w mowie będących. 

— Przyjęto wkońcu przez balotowanie na Czynnych Człon- 
ków Towarzystwa: Antoniego Broniewskiego, Alexandra Dy- 
dyńskiego, Dra praw Ferdynanda Weigla i Józefa Razowskiego 
włościanina z Przegini narodowej, 


JESZCZE NIECO O KADASTRZE, 


Z powodn rozlicznych samowolności podwładnych urzędów. 
kadastralnych z jednej strony, a z drugiej strony z powodu obra- 
nych kilku zupełnie błędnych podstaw do oceniania jakości i ilo- 
ści urodzajów, a w następności wyrachowania czystego docho- 
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du gruntowego, stał się ten przedmiot, dotyczący kontrybuentów 
i Wysokiego Rządu, niewyczerpanym; dlatego więc przedkładam 
kilka uwag do skarg całego kraju: 

1. Aby być ile możności zwięzłym i przez długie opisywa- 
nie gleby nie uczynić tego artykułu zbyt obszernym, obrałem za 
podstawę do niego praktyczny podział gruntów przez Rundego 
na 5 oddziałów, a z nich każdy na 5 klas, najwięcej z powodów, 
że nasze wyrażenia się naukowe o glebie różnią się znacznie od 
zwykłych wyrażeń rolniczych; np. wyraz naukowy „glina* używa- 
ny bywa w życiu rolniczem właśnie nie na granta zawierając gli- 
nę (Al, O,), lecz na piasek drobno -ziarnisty nieprzepuszczalny i 
mokry, glinką zwany. W życiu rolniezem używamy wyrazów: ił, 
rędzina, ziemia przyrędkowata, przyrędkowato piaskowa, glinka, 
próchnica i t. d., wyrazy zaś naukowe różnią się zupełnie od tych 
tak dalece, że rolnik nieobznajomiony z naukowemi wyrazami, 
czytając dzieła rolnicze ani się domyślić może, o jakim to grun- 
cie mowa. 

Ponieważ obwód Wadowicki, jako graniczący ze Szląskiem 
austryackim, był przeznaczony do wyrównania granicznego docho- 
dów gruntowych obudwu prowincyj, a ten obwód z małym je- 
dynie wyjątkiem ma grunta oddziału trzeciego według Rundego, 
więc przytoczę ten oddział z jego trzema lepszemi (pierwszemi) 
klasami dosłownie, później zaś będę tylko klasy wymieniał: 

„Trzeci oddział: lekka ziemia (ziemia piaskowa). 

„I klasa: lekki, próchniczny piasek, z dolnym pokładem tej- 
„że samej jakości, w głębi zawsze mokry, (żyto, jęczmień, rzepak).* 

Grunta tej klasy są na miernych wzgórkach przy ujściu So- 
ły do Wisły w okolicy Oświęcima, i ciągną się toż samo na mier- 
nych wzgórkach prawego brzegu Wisły w niektórych okolicach. 

„II klasa : drobno-ziarnisty gliniasty piasek z dolną nieprze- 
„puszczalną warstwą, (owies, wyka).* 

„IlI klasa: bardzo drobny (mikroskopowaty) wilgotny pia- 
„sek z dolnym pokładem zimno mokrym, zawierającym dużo czę- 
„ści wodnika, niedotlenu żelaza, (owies, wyka).* 

Te dwie ostatnie klasy gruntów, aczkolwiek gliny bardzo 
mało zawierają, zwane są powszechnie „glinkami*. 

Wyjąwszy porzecza Soły, Skawy i Raby i porzecza poto- 
ków, składa się obwód Wadowieki, z małemi bardzo wyjątkami, 
z klasy II i III, a mianowicie: całe pasmo gór i wzgórków po 
lewym brzegu Soły od Rycerki pod Bieskidami aż do miasta Bia- 
lej, następnie caie pasmo gór i wzgórków po prawej stronie Soły 
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od Rycerki aż ku Grojcowi przy Oświęcimie. Te dla rolnictwa 
niewdzięczne klasy II i III zapełniają następnie prawie cały ob- 
wód Wadowicki, Sandecki i w części Bocheński z małemi wyjątka- 
mi, gdyż lepsze grunta, rędzinne, przyrędkowate, jedynie jako oa- 
zy w puszczy spostrzedz się dają. 

Wywiązanie się organów kadastralnych co do wyrównania 
przychodu gruntowego Szląska i obwodu Wadowickiego nie było 
trudne, bo gleba w graniczących z sobą gminach jest prawie je- 
dna i taż sama wzdłuż rzeczki Białej aż do ujścia tej rzeczki do 
Wisły. Wogólności jest gleba z tej i z tamtej strony rzeczki śre- 
dnio urodzajną, a to z powodu wielkich pokładów łupkowatego 
wapienia (z formacyi Jura górnych warstw) z którego zwietrzenia 
i rozlania się jego diluvium aż do granie Szląska Pruskiego , 
utworzyła się z małemi wyjątkami ziemia rędzinna i przyrędko- 
wata, oraz tu i owdzie pierwsze trzy klasy ziemi piaskowej. 

Czyli kadaster odpowiedział swemu zadaniu od miasta Bia- 
łej w górę ku Rycerce i wsi Sole w porównaniu z wsiami Szlą- 
ska granicznemi, to jest doliną Wisły, nie umiem powiedzieć, bo 
mi te data niewiadome; na to tylko uwagę zwracam, że grunta 
położone w Galicyi na spadzistości wschodniej odnogi Bieskidu, 
rozciągającej się między rzekami Wisłą i Sołą, są, nie czyniące 
żadnego wyjątku, klasy III, a bardzo mało klasy II; zaś grunta 
na zachodniej uboczy tego pasma gór (dolina Wisły) są z powo- 
du wapienia łupkowatego, pod samą powierzchnią znajdującego 
się, i pokładów marglowych, o dużo urodzajniejsze od galicyjskich 
gruntów. 

Kadaster oszacowawszy, jak zwykle, bardzo wysoko grunta 
po lewym brzegu Soły, zeszedł do jej porzecza przy Czańcu, Kętach. 
Tu uczyniła przyroda ogromy skok, jakich rzadko; bo obok po- 
rzecza Soły urodzajniejszego od porzecza Skawy i Raby, znajdują 
się zaraz na prawym brzegu tej rzeki wzgórza i góry z najlichszą 
glebą klasy II i III, to jest glinkami tak nieurodzajnemi jak np. 
wzgórza Czańca, Roczyn, Bulowie, Nidku i Witkowie, że już 
w bardzo dawnych czasach było przyslowie: „z Nidku mało po- 
żytku, a z Witkowie wcale nic.* i 

Urzędnicy kadastralni, bojąc się podobnego skoku jaki przy- 
roda uczyniła, aby ten nie był dla ich liczb sztucznych salto mor- 
tale, kroczyli bardzo powolnym krokiem na prawym brzegu Soły 
ze zniżeniem dochodów; następnie, nie mając już nigdzie w Wado- 
wiekiem podobnych skoków przyrody, kroczyli śmiało po wszyst- 
kich glinkach obwodów Wadowickiego, Sandeckiego i Bocheńskie. 
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go, rachując dochód tak wysoko, jak gdyby te obwody były” El- 
doradem Galicyi. i | 

Czyli nieumiejętność lub zła wola powodowały do tak wy- 
sokiej bonitacyi, nie wiadomo mi; jednak z pewnością wiem, że 
tak jest jak wyżej podałem; może też były sztuką wyprowadzone 
urodzaje gruntów na wzgórzach prawego brzegu Soły, — którym 
właściciele od roku 1830 zacząwszy, co rok po kilkaset sążni ku- 
bicznych palonego wapna dają, i w skutek czego rolnictwo’ nieco 
prosperuje — obałamuceniem urzędników kadastralaych? , 

Dochód czysty tych gruntów II i III klasy położono bardzo 
wysoko, a następnie dochód podobnych gruntów w całym obwodzie 
Wadowickim, Sandeckim, Bocheńskim i t. d. Ji 

Runde przyjmuje, że w II i III klasie grantów trzeciego od- 
działu można siać owies i wykę. Kadaster zastał w tych klasach 
uprawę żyta, miejscami pszenicy, toż samo w małych ilościach 
jęczmienia, koniczyny i ziemniaków, i wziął je, jako główne pro- 
dukta. Wprawdzie uprawiają na wzgórzach prawego brzegu Soły 
żyto w świeżym nawozie, ale tylko w tak małej ilości, że żyto 
nie stanowi głównego produktu lecz tylko podrzędny; zaś: upra- 
wa żyta na wapnie i kościach nie powinna dotyczyć bonitacyi 
kadastralnej, bo takowa nie jest gemeindeiblich i kadaster kosztów 
wapnienia i nawożenia kościami od plonu brutto nigdy nie odtrąca. 
Pszenicę i jęczmień siewają wprawdzie na prawym brzegu Soły 
niektórzy z rolników w bardzo małych ilościach, a to pszenicę po 
koniczynie, a jęczmień mały 6-rzędowy po ziemniakach, lecz jakież 
z tego siewu plony? Zbiór ziarn pszenicy chudej, niedorodnej, nie 
dochodzi z grantów nawozem bydlęcym zasilonych (a nie wapnio- 
nych i mąką z kości zasilonych) z morga 4 meców po odtrąceniu 
siewu, a jęczmień, jeżeli go w tych gruntach zbyt wilgotnych tur- 
kuć czyli podjadek vulgo niedźwiadek (Maulwurfsgrille, Gryllo- 
talpa vulgaris) nie zezre ze szezętem, co szezególniej podczas wil- 
gotnej wiosny. ma miejsce, wyda toż samo 4—6 meców. Wpraw- 
dzie nie warto tych ziemiopłodów w glinkach siać, bo owies zasia- 
ny znacznie większe korzyści przyniósłby, lecz gdy się je siewa, 
to trzeba niepewny i bardzo mały plon przyjąć do rachunku, a 
nie wygórowany, jaki nie jest w rzeczywistości. 

Koniczyna jedynie po wapnieniu i nawożeniu mąką z kości 
miernie się udaje, zaś w nawozie stajennym, który w tych wilgot- 
nych gruntach jedynie w suchych latach rozłożyć się może, a 
w wilgotnych jeszeze bardziej je zakwasza, wcale nie chce się u- 
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dawać, bo zamiast koniczyny zalega całe łany rumes acetosella 
(szczaw, szczawik, kleiner Feld- Ampfer). 

Wkońcu przychodzę do ziemniaków, tej przez organa kada- 
stralne wielce ukochanej rośliny, lecz nie jako potrawy dla nich, 
tylko jedynie potrzebnej do zestawienia ich sztucznych liczb. 

Od czasu pojawienia się zgnilizny ziemniaczanej (krążałek 
ziemniakowy, fusisporium solani) jest uprawa ich w glebie zimno- 
mokrej, nieprzepuszczalnej, tojest w II i IIIklasie, najniepewniejszą, 
bowiem wilgoć gleby sprzyja wywiązaniu się zgnilizny. Jednak 
włościanie sadzą ten ziemiopłód na wszystkich przez zimę uzbie- 
ranych nawozach, a rezultaty są takie, że w latach suchych otrzy- 
mują plon 40—50 mec z morga, a w latach mokrych, które peryo- 
dycznie co 4 lub 5 lat przypadają, nawet nasienie się nie wraca. 
Kadaster przyjmując ten ziemiopłód do swych rachunków powinien 
dochód w klasie II i III wyrachować na zero, bo taki jest, gdy 
się czwarty lub piąty rok zupełnego nieurodzaju przyjmie. Wło- 
ścianie sadzą wprawdzie dużo ziemniaków, nie rachując kosztów 
ich uprawy, bo mają kapitał pracy w swych rękach i nie potrze- 
bują go drogo kupować. Po roku nienrodzaju ziemniaków nastę- 
puje zwykle głód; ten rok przeboleje się, a gdy na drugi rok 
mniej mokry ziemniaki się miernie udadzą, sadzą ich w latach ną- 
stępnych bardzo wiele, a nie prowadząc rachunków z lat miernych 
i nieurodzajnych, kontenci w latach pierwszych z plonu 2—3 ziarn. 

Aby dać dostateczne wyobrażenie o nieurodzajności gruntów 
I i III klasy, przytoczę rozkład chemiczny tej gleby z wielką do- 
kładnością przez Dra Sprengla uczyniony (Frdmanns Journal für 
technische und ökonomische Chemie tom IV str. 1—38): 


a. Krzemionki . . . . . . 6. 6% % 514.096,0007%, 
kia Giny orkinos dod w. sy tate « iatna nO;GQA 
P NARR a caha siada oiia * bea 0,001 
d. Magnezyi a ssa: eir Sewana 
e. Potasku . . P a + «/« 0,001 
fot Beda dadai w wiboiyeiis 420020: « 0,0008 
g: IAMMODU vt sw) say iia sw «0,000 
h. Kwasu wodochlorowego . « : + « . . .- 0,0005 
i. „  Biąrkowego . « « » + « « « « „ 0,0005 
k »  fosforowego . -~ =.. wi fnan lad 
l. Próchnicy i kwasu próchnicowego . „ . . 1,000 


Te grunta zostawione przez kilka lat ugorem pe wa po- 
rost biały do mąki podobny, roślinność bez zasilania tego gruntu 
jest prawie żadna, a nawóz bydlęcy, w którym wywozimy części 
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mineralne, potasek i kwas krzemionkowy w znacznej, a fosforany 
i azot w bardzo małej ilości, mało co się przyczynia do urodzaj- 
ności tej ziemi, której właściwie brakuje tych ostatnich. Nawozy 
sztuczne: wapno palone i mąka z kości działają dobrze w tych 
gruntach, lecz takie nawożenia, połączone z kosztami bardzo du- 
żemi, są jedynie dla zamożniejszych rolników możebne. 

W trzech wymienionych obwodach znajdują się przeważnie 
grunta ILi III klasy, zaś winnych: dawniej Jasielskim, Sanockim 
i Samborskim aż do Pokucia, można się z niemi spotkać szczegól- 
niej na wzgórzach pod Bieskidami. Te grunta uważa kadaster 
zą dobre i wyliczył na nich takie urodzaje, że właściciele byliby 
połową ich zupełnie zadowolnieni. 

2. Oburzającem jest kadastralne wyrachowanie produkcyi 
nawozu, jako koniecznego do zasilania gruntów. Ponieważ przy- 
puszczają silne nawożenia 250—300 eentaarów co trzy lata na 
morg austr., a produkeya nawozu od ilości karmy i podściółki 
zależy, więc przyjmują zbyt dużą alość karmy i podściółki (koni- 
czyny, ziemniaków na karmę dla bydła i słomy) — a przypu- 
ściwszy ostatniej dużą produkcyą i chcąc być konsekwentnemi, 
przypuszczają w stosunku do słomy dużą ilość ziarna. Tak pro- 
wadzi jedna fikcya do innych. 

3. Podstawa kadastralna, aby podług sposobu gospodarstwa u 
większej części posiadaczy gminy praktykowanego bonitować grun- 
ta mniejszej części posiadaczy, czyli bez ogródki mówiąc, aby, 
podług gospodarstwa włościan bonitować gospodarstwo na obszarach 
dworskich, jest najniesprawiedliwsza. 

Kadaster, mający być wiernym obrazem rolnietwa całego 
kraju, powinien zawierać najsprawiedliwsze data statystyczne, mo- 
gące Rządowi służyć w czasach nieurodzaja lub dużego urodzaju 
za ważne wskazówki do zarządzeń administracyjnych. Ten kada- 
ster w terażniejszej formie nie przedstawia tego, bo zawiera je- 
dynie fikcye, i to fikcye mające być podstawą opodatkowania kon- 
trybuentów i fikcye statystyczne. 

Włościanin prowadzi gospodarstwo inaczej, a dworskie posia- 
dłości inaczej, a to jest nietylko teraz, ale i w przyszłości tak zo- 
stanie i pozostać musi. Włościanie mające podostatkiem rąk prą- 
cujących sadzą dużo ziemniaków, zaś posiadłości dworskie, nie 
mając tego kapitału pracy, będące zmuszone drogo go płacić, a 
nie mogąc go W czasach gdy włościanie swemi robotami zajęci: 
za żadną cenę dostać, nie sadzą ziemniaków ani innych oko- 
powych roślin w tym stosunku jak włościanie, lecz w bardzo: 
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małej ilości, najwięcej na przestrzeni 2%, całych swych ob- 
szarów, wyjąwszy niektórych w małej liczbie po kraju znajdu- 
jących się dworów, trudniących się przemysłem gorzelnianym. Na- 
wet gdyby i rąk ludzkich do uprawy i zbioru ziemniaków potrze- 
bnych nie brakowało, nie sadziłyby obszary dworskie więcej niż 
teraz, bo komuż je sprzedać, gdy przesyłka tego artykułu tak 
wielkiej ciężkości a mało wartającego bardzo kosztowna, a go- 
rzelnie nieczynne ? Bydłem takowe spaść jest rzeczą nieracyonal. 
ną, a tak drogą, że ziemniaków korzece wyrówna ledwie 33 w. 
siana brzeżnego, więc dopiero 3 korce ziemniaków są równoznacz- 
nikiem 1 centnara siana. * Obliczmy ceny ziemniaków i ceny naj- 
lepszego siana, a wypadnie taka niekorzyść na stronę ziemniaków, 
Jako karmy dla bydła, że jedynie umysłowo bardzo ograniczony 
rolnik mógłby się odważyć na takie eksperymenta. 

Jeszcze przed 20 laty sadziły posiadłości dworskie dużo zie: 
mniaków, a te przerabiano w gorzelniach na okowitę, lecz na- 
kładano na to źródło podatki eoraz większe i wyczerpano je tak 
dalece, że to zródło przestało bić dla Rządu i prywatnych. 


(Dokończenie nastąpi). 


Do kwestyi reorganizacyi Towarzystwa gospodarskiego. 


Podobno wszystkim zarówno cięży na sercu, że Towarzystwo 
gospodarskie, jedyne narodowe w kraju, nie przynosi i nie ziszcza 
nadziei, o jakich marzyliśmy w początkach jego zawiązania. Po- 
mijam trudności dawniej z góry nam narzucane, gdyż te każdy 
z -współstowarzyszonych dotkliwie nieraz uczuł; ale przebiegnijmy 
momenta niejednego zgromadzenia, to przyznamy, że i nasze ma- 
łe uważanie następstw uchwalonych decyzyj, a zresztą niekar- 
ność nasza, zrządziły, że Towarzystwo nie stanęło na tym świecz- 
niku spraw krajowych na jakim stanąć było powinno, kiedy 
w swem grónie luminarzów naszych niemało liczy, ale owszem 
z latami słabło, a dziś tylko wegietuje. 

Tak nam się wydarzyło kiedy uradziliśmy : „aby forszusem 
pocztowym ściągać zaległe wkładki od Członków“, a wielu z nas 
forszusu pocztowego nie wykupiło;— równie kiedy zadecydowaliś- 
my „aby na zgromadzenie Towarzystwa chcący otrzymać kartę 
udowodnił wypłatę składek“, a i temu nie bardzo chcieliśmy nle- 
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gać. Bodajbyśmy więcej sami sobie w sprzeczności nie stawali! 

I nie dziwić się! taki albowiem do różnege rodzaju egzeku- 
cyj wstręt mamy, że nieraz egzekucyą nawet o odebranie kilku 
grajcarów nadpłaconych potępialiśmy. 

Dwa lata klęsk elementarnych, poprzedzone dwoma latami 
wydatków nadzwyczajnych, tak zubożyły ziemianów, że nie wstyd 
było dostatniemu właścicielowi większemu przyznać się: „że jest 
bez grosza“; nie sądźmy więc, że na przekór decyzyi Towarzy- 
stwa kwot forszusem pocztowym ściąganych dłużni Członkowie nie 
wypłacali. Zresztą rzućmy na to zasłonę, i o reorganizacyi po- 
trzebnej Towarzystwa pomówmy. 

Czytaliśmy w Gazecie Narodowej parę artykułów, że Towa- 
rzystwo aby zwolenników chętnych znalazło, potrzeba aby w za- 
mian wkładek rocznych, wzajemnie Członkom swoim jakąś ko- 
rzyść przynosiło. Jest to bardzo loiczne żądanie. Wnoszę więc, 
aby Szanowny Komitet urządził rzetelnych korespondentów, choć- 
by tylko w Wrocławiu, aby pośrednicząc w tem, cennik zboża 
wszelkiego rodzaju otrzymany z Wrocławia, po powiatach rozsy- 
łali na ręce Członków Towarzystwa, w miasteczku powiatowem 
mieszkających, ale to niezwłocznie; aby właściciele nie byli na 
dyskrecyi handlarzy jak. dotąd, i umieli się ze sprzedażą produk- 
tów do cen zagranicznych zastosować; dzienniki polityczne albo- 
wiem po czasie wiadomości handlowe nam przynoszą, a nawet 
niektóre pod przeważnym wpływem domów handlowych pozostają. 
Na ceennikacb takich niechaj drugostronnie wydrukowano będzie : 
1) Miara wrocławska na naszą obliczona. 2) Stosunek pieniędzy 
pruskich do tutejszego srebra. 3) Cena na kolei żelaznej od cent- 
nara cłowego zboża z Rzeszowa, Dębicy, Tarnowa, Bochni i Kra- 
kowa do Wrocławia. 4) Stosunek wagi cłowej do wiedeńskiej, 
Ziemianin niema tego wszystkiego pod ręką, należy mu to ułatwić. 
Wówczas każdy z gospodarzy przysłałby do miasta powiatowego 
po taki cennik, przepisanie takiego na drukach kilka centów ko- 
sztowałoby, i każdy byłby w ciągłej wiadomości cen zagranicz- 
nych, kiedy dzisiaj nieraz, nie wiedząc jak targi stoją, niemały 
procent bandlarzom świadomym wszystkiego mimowolnie opłaca. 
W powiecie dąbrowskim, mieszkając w Dąbrowej, chętnie tego do- 
pełniałbym, a i w każdym innym znalazłby się Członek Towa- 
rzystwa, coby trud ten dla współtowarzyszów podejmował. Koszt 
otrzymywania ewidencyi targów zagranicznych przez Towarzystwo 
wyłożony samą chętniejszą wypłatą zaległych i bieżących wkła- 
dek przez Członków sowicieby się wynagrodził, 
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Dalej wyrobienie wolności zgromadzeń powiatowych Towa- 
rzystwa, „filialnych“ jest niezbędnem. Pisałem o tem nie w je- 
dnym artykule niniejszego Dziennika; bez wyrobienia tej konce- 
syi nie twórzmy sobie próżźnych nadziei; Towarzystwo wegieto- 
wać tylko będzie. Tutaj podjęte próby siewu różnych gatunków 
zbóż, tu rzetelne plony otrzymane wykazane będą; tutaj albowiem 
opinia sąsiadów ciężyć będzie na każdym, że ani zamało, ani za- 
wiele plonu nie będzie mógł podawać. Każde wezwanie Komite- 
tu Towarzystwa skutecznie i prędko załatwione będzie; wówczas 
nawet statystykę kraju z danych częściowych sprawozdań dokła.- 
duą otrzymamy; a co najwięcej, każda myśl Komitetu będzie tu- 
taj przedyskutowaną, i rezultat jasny do dalszego użytku jemu u- 
dzielony. 

Nastręcza się tu równie myśl wezwania Szanownych Człon 
ków Towarzystwa eo o losach kraju w sejmie radzić będą, aby 
każdy swój projekt jaki za swą inicyatywą do rady sejmu wnosić 
mają, szezególniej gospodarski, taki który w Ddzienniku rolniczym 
rozstrząsany być może, podawali pod opinią Członków Towarzy- 
stwa, aby nie mógł nikt podobnego zarzutu zrobić, jak to wzglę- 
dem indemnizowania propinacyi czytaliśmy: „że Sejm cudzej wła- 
sności zabierać nie może.* Lubo nie można zgodzić się na to, 
żeby pełnomocnicy krajowi nie byli uprawnieni do urządzenia sto- 
sunków krajowych podług swojego sumiennego poglądu na cały 
kraj i jego dobro, — jednak wezwanie moje nie sądzę aby prze- 
sadzone było i uwłaczało zupełnemu pełnomocnictwu danemu po- 
słom krajowym, aby projekta zmian stosunków własności, kiedy 
powiększej części gospodarzy obchodzą, do Dziennika rolniczego 
zawczasu podawali. Poznają oni tym sposobom dokładnie myśl 
kraju, myśl szczególniej interesowanych, co im niemało posłuży 
niekiedy do zmiany pierwotnej myśli lub zupełnego jej zaniecha- 
nia. Dzienniki polityczne same nietyle jeszcze mogą być skazów- 
ką opinii całego kraju, co uwzględnienie przytem organu rolnic- 
twa. I w tym przypadku ile zgromadzenia filialne potrzebneby 
były, każdy bezstronny, nawet wyższy urzędnik do zezwolenia na 
takie zgromadzenia wpływać mogący, przyzna. 

Podaję te myśli, początkując w tym względzie do kwestyi 
reorganizacyi Towarzystwa rolniczego ; Szanowni Członkowie wię- 
cej niech raczą takich nagromadzić, to i Komitet Towarzystwa 
ujmie to w całość, i łatwo decyzyą swoją do żądań szczególnych 
zastosuje. 

Dąbrowa. J. K. 
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Jan Kochanowski przyganiał astronowowi, który przypatru- 
jąc się gwiazdom, nie wiedział jak mu się własna żonka w domu 
sprawuje; jakże my nie mamy przyganiać chemikowi-gospodarzowi, 
gdy w jego domu chleb się nie udaje. 


Z małego ziarnka wyrasta niebotyczne drzewo, odrobina kwa- 
sku dokazuje, że cała dzieża ciasta wyraja się. Nie miej więc ni- 
czego lekkce w gospodarstwie! Szezególniej do ciebie zwracam sło- 
wa, który jesteś na dorobku; ale i Tobie nie zawadzi wzięcie ich 
"sobie do serca, który lub się już dorobiłeś znacznego majątku, 
lub go odziedziczyłeś, bo najwyższą górę powoli roznieść można, 
jak prawi przysłowie. 

Dawniej dorabiaao się za młodych lat; teraz za młodu wielu 
tak się u nas prowadzi, ze im się trzeba dorabiać na starość, lecz 
przysłowie łacińskie niesie: sero venientibus ossa. 


Bądź przynajmniej tak dobrym gospodarzem dzisiaj za po- 
stępem nauk fizykalnych i agrononmii, jak bywali przodkowie, którzy 
mieli co wywozić za granicę. 

Praktyka ma wiele znaczenia; lecz najdłuższa praktyka je- 
dnego człowieka i na jednem gospodarstwie będzie podobną do 
znajomości jeograficznej ślimaka, którego w skorupie przeniósłby 
kto z Włoch na Kaukaz, lub któryby nawet sam przebył tę dro- 
gę ciągnąc za sobą swoją skorupę. Mówię o praktyce jednego 
człowieka na jedaem miejscu, ktory sobie nie przyswoił najob- 
szerniejszej teoryi przed rozpoczęciem zawodu, lub w ciąga tegoż. 


Odbieramy następujące zawiadomienie od Komitetu e. k. To- 
warzystwa gospodarczego galicyjskiego : 

Zwraca się uwagę pp. producentów chmielu, iż z dniem 15 
kwietnia poczmie wychodzić w Zateczu (Saaz) w Czechach zra- 
zu tygodniowo, a od 1go lipca dwa razy do tygodnia, dziennik 
pod nazwą: „Saazer Handels- und Hopfenzeitung*, którego treść 
sama nazwą wskazuje, 
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Redaktor dziennika tego pan Stallich znany jest zaszczytnie 
od lat dwóch z prac swoich na tem polu. 

Prenumerata od 15go kwietnia do końca grudnia wynosi 5 
zł. w. a. która przesłać się ma framco wprost do Redakcyi. Za 
tę kwotę otrzyma prenumerujący nadto 300 sadzonek chmielowych 
w dodatku. 

Z Komitetu c. k, Towarzystwa gospod. galic. 


eeen 


PORZĄDEK TARGOWY 


na pierwszym targu bydła i machin mającym się odbyć 
w Pradze w dniach 16, I7 i 18 maja 1867 r. 


$ 1. Pod kierunkiem e. k. Towarzystwa patryotyczno - go- 
spodarczego czeskiego odbędzie się w d. 16, 17 i 18 maja 1867 
r. w ogrodzie Zdekauera, dawniej Kanala, pod Pragą, urządzony 
przez niżej podpisany Komitet pierwszy targ na bydło hodowla- 
ne i opasowe, również jak na machiny i narzędzia rolnicze. Na 
jarmark ten przypuszczone będą: konie, bydło rogate, owce i świ- 
nie wszelkich ras, oraz maszyny i sprzęty rolnicze ze wszyst- 
kich krajów. 

$ 2. Otwarcie jarmarku nastąpi 16 maja 1867 o 1szej godz. 
po południu. W tym dniu jednak sprzedaże ani kupna nie będą 
dozwolone. Począwszy od 17 maja zrana aż do 18 maja do po- 
łudnia trwać będzie sprzedaż z wolnej ręki. Prócz tego 17 maja 
odbędzie się konkursowe dojenie o nagrody. Komitet urządzi 
loteryą, z której cały dochód użyty będzie na zakupno celnych 
przedmiotów, a mianowicie tych, których upowszechnienie wpły- 
nąć iaoże na postęp rolnictwa. 18 maja 1867 po południu nastąpi 
losowanie, a o ciej godzinie licytacya niesprzedanych zwierząt i 
sprzętów. 

$ 3. Zawiadomienia o nadesłać się mających na jarmark 
przedmiotach można przesyłać do 1go maja 1867, do niżej pod- 
pisanego Komitetu (Bióro N. 799 — II), a to wedle formularzy 
które w tym celu dostarczone będą. Późniejsze zawiadomienia o 
tyle tylko uwzględniane będą, o ile miejsca wystarczy. 

W dniu przeznaczonym na licytacyą (18 maja 1867) naj- 
później do 12 godziny w południe wystawiający winni przesłać 
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do bióra Komitetu zawiadomienia, które zwierzęta i maszyny chcą 
mieć przez licytacyą sprzedane, przyczem należy podać najniższą 
ich cenę. Przyjmowanie zawiadomień o chęci sprzedaży lub co- 
fnięciu poprzedniej deklaracyi zamknięte będzie na godzinę przed 
rozpoczęciem licytacyi. 

$ 4. Po otrzymanem zawiadomieniu o mających nadejść na 
jarmark zwierzętach, Komitet przeszle stronom interesowanym od- 
powiednie certyfikaty przyjęcia, na których naczelnik gminy lub 
rada powiatowa poświadczyć musi, że w miejscu zkąd zwierzęta 
te pochodzą nie panuje żadna zaraźliwa choroba. Temi certyfi- 
katami należy się, przypędziwszy bydło na jarmark, wykazać u- 
stanowionemu na to weterynarzowi. Gdyby weterynarz osądził 
że zwierzę które podejrzane jest o chorobę, takowe winno być 
cofnięte, i każdy interesowany rozporządzeniu temu poddać się 
winien. : 

$ 5. Porządek podczas targu bezpośrednio utrzymywać bę- 
dzie plac - inspekcya. Stali Gospodarze wykonywać będą czynność 
swoję wedle ustanowionego podziału. W razach wątpliwych udać 
się należy po rozstrzygnięcie do Prezydenta albo jego Zastępcy, 
który przy pomocy sekretarza i innych pomocniczych urzędników 
starać się mają o utrzymanie jednolitości w działaniu wszystkich 
Członków Komitetu i Gospcdarzy targowych. 

$ 6. Członkowie Komitetu będą mieli za oznakę pr.epaskę 
w krajowych czeskich kolorach. 

$ 7. Wstęp na plac targowy dozwolony będzie publiczności 
za okazaniem biletów kosztujących przed południem aż do godz. 
Zgiej 30 kr., po południu zaś 10 kr. w. a. Członkowie Komitetu 
mają każdego czasu wstęp wolny. Ludziom należącym do obsłu- 
gi bydła i maszyn wydane będą bilety wolnego wstępu. 

$ 8. Zwierzęta przeznaczone na targ winny być w dni tar- 
gowe najpóźniej na 7 godz. zrana na plac targowy przyprowa- 
dzone, a wcześniej niż o 7 wieczór wzięte być nie mogą. O lu- 
dzi do obsługi i o sprzęty do karmienia (wyjąwszy żłoby) win- 
ni się postarać sami właściciele bydła. Wolno im też mieć wła- 
sną karmę, albo też za stosownem zawiadomieniem zażądać tako- 
wej od Komitetu. Komitet postara się o karmę i ustanowi za nią 
stosowną cenę. Zwierzęta zuchwałe winny być opatrzone sto- 
sownemi przyrządami zabezpieczającemi, a w razie potrzeby mogą 
być przez Komitet z targowego placu usunięte. 

$ 9. Każdy ze sprzedających winien kazać sporządzić tabli- 
cę z wykazem przypędzonego na targ bydła hodowlanego, i tako- 


wą na swojem stanowisku zawiesić, na której to tablicy wymie- 
nione być mają w obu krajowych językach: nazwisko właściciela, 
rasa i cena zwierzęcia. Na żądanie, Komitet zajmie się dostarcze- 
niem takich tablic, za zwrotem kosztów. 

$ 10. Na pokrycie kosztów urządzenia targu pobierane bę- 
dzie stajenne, — a mianowicie od każdego konia 2 fl. w. a., od 
każdego bydlęcia rogatego (dorosłego) 1 fl. 50 kr., od każdego 
bydlęcia młodego aż do roku 80 kr, od macióry z prosiętami 
1 fl., od pojedyńczej świni 50 kr., od tryka 1 fi. 50 kr. a od 
owcy 50 kr. Opłata ta uiszczona być winna w dniu otwarcia 
targu. 

$ 11. Procent przynależny od licytacyi, przeznaczony dla 
kasy Komitetu i na fundusz ubogich, sprzedający winien niścić 
nawet wtedy, jeżeli przedmiot swój sam na licytacyi zakupi. 

$ 12. Należytość za rzecz kupioną winna być natychmiast 
w gotówce wypłaconą, wyjąwszy w takim wypadku, jeżeli sprze- 
dający, który także ma prawo licytowania, sam przedmiot swój 
zakupi. 

$ 18. Bydło najdalej 18 maja 1867 z targowicy zabrane 
być musi. 

$ 14. Komitet nie odpowiada ani za koszta przesyłki na 
targ, ani za szkody i wydatki jakie sprzedający w skutek tej 
przesyłki ponieść może; nie bierze też nę siebie zabezpieczenia 
od ognia ani poręcza za sprzedaż bydla i maszyn na targ nade- 
słanych. Będzie jednak Komitet przez własnych stróżów jaknaj- 
troskliwiej dzień i noc czuwał na wszystkiemi wystawionemi na 
sprzedaż przedmiotami, a na żądanie właściciela zajmie się na 
jego koszt zabezpieczeniem od ognia przedmiotów do niego na- 
leżących. 


SZCZEGÓŁOWE PRZEPISY. 
a.) Co do machin i narzędzi rolmiczych. 


$ 1. W zawiadornieniach o mających się nadesłać tej kate- 
goryi przedmiotach, powinna być wyrażona w stopach kwadrato- 
wych potrzebna pod nie przestrzeń pod pokryciem lub bez tegoż. 

Przedmioty te winny być już I5 maja w zupełnym porządku, 
a jeżeli będą pomalowane to dobrze wyschnięte, ustawione na 
miejscach które dla nich wskaże Komitet. 

$ 2. Na przestrzeni niepokrytej płaci się 36 kr. od sążnia 
kwadratowego; — na przestrzeni pod dachem, w szopie dla ma- 
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szyn, płaci się 6 kr. od stopy kwadratowej, to jest 2 f. 16 kr. 
od sążnia kwadratowego. 

S$ 3. Maszyn parowych nie wolno puszczać w ruch bez po- 
przedniego zezwolenia Komitetu. Wystawcy krajowych maszyn 
parowych winni wykazać się prawem przepisanem świadectwem 
odbytej próby. 

Właściciele zagranicznych lokomobilów winni się wykazać 
podobnem świadectwem w ich ojczystym kraju wydanem. 

$ 4. Zboża do młócenia, buraków, słomy, równie jak innych 
dó puszczenia maszyn w ruch potrzebnych materyałów, jako to: 
węgli, drzewa, kości i t. p. dostarczy Komitet po cenie zakupna, 
tylko trzeba naprzód zawiadomić, ile kto czego będzie potrzebował. 

$ 5. O uwolnienie od cła wchodowego i wywozowego zagra- 
nicznych przedmiotów niesprzedanych poczynione będą stosowne 
kroki. 

$ 6. Najdalej 21 maja 1867 r. wieczór maszyny i sprzęty 
winny być zabrane z placu na którym były wystawione. 


b.) Co do dojenia konkursowego. 


$ 1. Do tego dojenia mogą stanąć wszyscy bez żadnego 0- 
graniczenia hodowcy i właściciele z krowami wszelkich ras. 

$ 2. Wkładka od każdej krowy wynągi 3 fl. w. a. 

$ 3. Zawiadomienie winno nastąpić najdalej do dnia 1 ma- 
a i zawierać w sobie: nazwisko właściciela, maść, wiek i rasę 
krowy; przyczem również winna być załączona wkładka. 

$ 4. Kto się dnia 9 maja do wieczora cofnie od konkursu, 
traci połowę wkładki; kto się cofnął później, traci całą wkładkę. 

$ 5. Żywienie krów odbywać się będzie na własny koszt 
konkurenta, któremu jednak wolno dawać bydłu co się mu podo- 
ba i ile się mu podoba, obowiązany tylko jest zawiadomić Komi- 
syą o ilości spożytej przez jego bydło paszy. Stajnia i ściółka 
dostarczone będą bezpłatnie. 

$ 6. Dojenie nastąpi 17 maja 1867 — a poprzedniego wie- 
czora wydój odbędzie się pod kontrolą. 

$ 7, Ilość i wysokość wygranych oznaczona zostanie przez 
właściwą sekcyą Komitetu odpowiednio do ilości zgłoszeń. 

$ 8. Wyznaczeni Sędziowie stanowią o wygranej. 

$ 9. Przeprowadzenie sprawy konkursowego dojenia poleca 
się Sekcyi rodowodowej (grupa I) w porozumieniu z inspekcyą 
placu. 
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Nieustający Komitet do targów na bydło hodowlane i opasowe, 
maszyny i narzędzia rolnicze, urządzonych przez c. k. patryot. 


gosp. Towarzystwo czeskie *). 
Praga w lutym 1867 r. 
Prezes: 


Otokar hrabia Czernin m. p. 
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Królewska akademia rolnicza w Prószkowie 
(Proskau) na Szląsku. 


Letnie półrocze rozpoczyna się d. 29 kwietnia. 
Rozmaite umiejętności z zakresu filozofii, ekonomii 
politycznej, nauki rolnictwa i leśnictwa, nauki przy- 
rodnicze, weterynarya, budownictwo i matematyka, 
wykładane będą przez 13 Docentów w systematy- 
cznym porządku, odpowiednio charakterowi i urzą- 
dzeniu szkoły. Bogate zbiory i rozliczne nauko- 
we i praktyczne środki pomocnicze, do których 
się także i rozległe gospodarstwo zalicza, wspiera- 
ją naukę. Hónorarium za naukę wynosi na dwa 
lata 100 talarów. Niżej podpisany Dyrektor gotów 
jest każdego czasu udzielić bliższej wiadomości tak 
o samej akademii, jako też o isniejących w niej 
urządzeniach. 

Prószków w Górnym Szląsku (przez Opole (Op- 

peln) w lutym 1867. 

Dyrektor królewskiej akademii rolniczej, Radca ekon. 
Settegast. 
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*) Dla dogodności osób chcących zgłosić się na targ powyższy, poda- 
jemy tutaj adres Komitetu w języku niemieckim: Stóndiges Comité für 
Zucht- und Mastvieh, dann Maschinen- und Geriithemirkte der k. k. p. 6. 
Gesellschaft des Königreiches Böhmen. R. 
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